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Inspektora Armji

'
w_ Krakowie.,

W odpowiedzi na raport osobisty Pana Generała z dnia 3.11.

b.r. zawiadamiam Pana, że przyjmuję do wiadomości Jego zamiar

f? ogłoszenia drukiem załączonego do raportu rękopisu. Książka przez

| Pana Generała opracowana, stanowi niestety dalszy cięg polemiki

NJ na temat 1920 r., której pragnążbym dla dobra armji uniknąć. Nie

mogę jednak Panu Generałowi zabronić publicznej rzeczowej obrony

z chwilę, gdy się Pan uważa za publicznie zaatakowanego.-

Minister Spraw Wojskowych"
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Załączeając pracę moją na temat działalności mojej

na froncie lit.biał., proszę Pana Ministra o pozwolenie

ogłoszenia drukiem.-
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Panie Generale ! *

Do oficjalnego listu pozwalam sobie podać do wiadomości Pana

kilka zupełnie pobieżnych zresztą uwag na temat przeszenej

mi do wglądu pracy - przyczem zaznaczam zpóry, że nie czuję się po- |

wołanym do jej gruntownej oceny. 3

Praca Pana Generała jest odpowiedzią na książkę marszałka Pił.

sudskiego i przeciwstawieniam Pańskich argumentów - zarzuta» marszał-

ka, tyczącym się dowództwa frontu Północnego. Pod tym kątem widzenia

nasuwa mi się pierwsza uwaga, dotyczęca b ,ważnej relacji o naradzie

w Belwederze z dnia 1.711. /str.35/ |

Z relacji tej wynika, że Wódz Naczelny zamierzał wówczas na |

froncie północnym manewr odwrotowy na linję okopéw nienieckich i Vil-

no, co byłoby wyjściem z sytuacji - wobec nadciągającej ofenzywy ro-

'syjskiej. Wynikałoby również z tej relacji, że Pan GonoraX jako dea A

frontu był zwojemnikien bitwy obronnej na damych stanowiskach Sign-u: |

dzie Naczelny Wódz akceptujgc wyraźnie koncepcję Pann Genersła - |

zrezygnował tomsanem z własnej - niemmiej jednakowoż wydaje się mi,

że Pan nie uwzględnił dość ściśle w swej książcć konsekwencji

powyższych dwuch koncepcji, z których trafność należy przyznać kon- -_

cepcji Naczelnego Wodza, . |
8. Na stronie 9, Pan GenoraZn wzmiankuje o demonstracji"

I,armji na Witebsk, podczas, gdy na ten temat przeprowadzono tyl
studja wykonawcze - co nie możaa nazwać demonstracją,

3. Ocena sił symji Budionnego na _okozo 5000 szabel" nie wy-
daje mi się dość uzasadnioną, Relacje sowieckie ustalają jej siżę w
chili wyruszenia na 18,000 szabel, ja zaś mając z nią do czynienia
pod Zamościem i na Wo%yniu liczyłem ją na 12,000 szabel, Zmiana oce-
ny jej siży bojowej wpZynąćby musiała na całe rozumowanie z amają
Buliemnego złączone,

4. Wilno zajął w 920 r. Gaj - a nie Litwini.
Pozwalam sobiew końcu zauważyć, że z książki Pana Generała

tchnie zbyt wielki, jak mi się wydaje pessymizm i to przedewszystkian

 



   

w ocenie stanu moralnego naszego żołnierza. Jost prawdą, że ten

stan był w wielu wypadkach zły, zbyt często jednakowoż na skutek

tego, że dey nie byli na właściwym miejscu. Jest pravdg naprzykłać

że już w Nozyrzu rozstrzelać musiałem dwuch żołnierzy zpośród ne ds.

simych mi uzupelnień z kraju - ale jest także i faktem, że ten

ostry śrolek uzdrowił odrazu stosunki, a oddziały grupy poleskie'

pod Tarszewą w pierwszym kontrataku okazały wzorową dyscyplinę i

hart. ZoZnierz więc nie był tak złym, jak go widzieć chciano - po»

trzebował jeno u dołu silnej i rozumej ręki. Gdyby było inaczej -

nie byłoby zwycięstwa nad Wisłą.

Stwierdzając, żo ton polemiczny rękopisu jest opanowany .

pozwalam sobie wreszcie poddać rozwadze Pana Gencyała propozycję

przejrzenia książki pod kątem widzenia usunięcia sarkammu z tych

paru miejsc, gdzie on jest niekoniecznym,-

Zeshce Yan GeneraX przyjąć wyrazy szczerego szacurku

z jakim pozostaję
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